
P re n u m e ra t a  w  miejscu miesię ­
cznie złp ,  4 K w arta ln ie  z ip. 10 

exemplarz gr, 0. 238. P re n u m e ra ta  n a p ro ­
wincji  z op ła tą  pocż to t  
Wą z łp .  1S kw arta ln ie

ir W a rszmńe dnia 30 Sierpnia 1327 rok i , „ Czwartek

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
A , . '  z  L ondynu  dnia  17 Sierpn ia .
wrednie ceny  tygodniowe zboża są nas tępujące :  — 

Pszenica  J O  s. 2 d . , Jęczm ień  3S s. 3 d. ‘ Owies 27
J  1 d Z y to  39 , 6 d .  Fasola  50 s. 1 d. , Groch  
43 s. 8 d. ’

. W prowadzono w u p ły n io n y m  ty g o d n iu  zboża za-
f £ t f * n neg0 : P,S7'enicy 2 J 0 , j ęczmienia 215 0 ,  Owsa 44,030 kwarte rów.

Gazeta nadworna  z dnia 11 t. m. umieści ła pos ta ­
nowień ,  e k r ó le w sk ie ,  tyczące się policzenia Rossji 

o państw,  używających  dozwolonych  korzyści han- 
l o w y c b ,  z p o w o d u  przejętego przez to mocarstwo 

sys temu zupełne'} wzajemności w opłatach.

K A W a  -z H am burg  d n ia  2-1 Sierpn ia
«VA U A. L  powodu znacznych- dow ozów g a t u n k u  

nrazylsk jego  k tóre  w tych  dniach p r z y b y ł y ,  k u p u ­
jący  wstrzymali  się n ieco,  i dla lego "odbyt  n i e b y ł  

3 niiani5wicie we wszysikich ga tunkach  po­
ślednie jszych;  ga tunki  k o l o r :  u t r z y m a ł y  się j ednakże  
w cenie .  1J

K O R Z E N I E . —P r z y b y ł e  właśnie 2,000 worów pie- 
p r z u  letkiego,  ros przedano  niebawnie.  P i m e n t  m ia ł  
aairco ,odbytu  po dolxvdj cenie.

Łypcie2  11)3 ZUpeln‘e •slu*‘> ce" ) ’ P r z y  m i e r n y m  od-

CUKIER.  Od ostatniego doniesienia naszego, 
dowieziono dwie parlje, białego Rio i Bahia,  które 
szybko rozprzedany zpśtały.  Ceny  lepszych g a t u n ­
ków u t r z y m a ły  się w zupełności ,  i  ty lko pośledniej­
sze stan ia ły o i t  do ± d.— Cena p ięknego  białego 
H a y a n n a  podnios ła  się do 13 . d. i kupion o  go po 
tej  cenie  na kilka pomniejszych zleceń.  B r u n a t n e ­
go  Babia i Rio p r z y b y ł y  także znakomi te  part ie;  
ę i e r w s z y  zna lazł  kupujących  po cenach t rochę  zni­
żonych ,  ale drugi  niema amatorów i c i ą g l e  bardzo  
m a ł y  o db y t .—  D op ytyw an ie  się o Żółty H a v a n n a  
jes t  t akże  ogran iczone  , a c e n y  j eg0 w ogólności

— W A R S Z A W A . —

(z Dziennika  Praw. )
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L  E X  A N D E R  I.
C e s a r z  . W s z e c h  R o s s j i ,  K r ó l  P o l s k i  

etc. etc. etc.

Zapa t r zywszy  się na  a r t y k u ł  46 u s t aw y  konsty-  
tucyjne j  k ró les twa naszego polskiego,  o raz na po­
stanowienie nasze o uszlacbceniii  z dnia 5 (17) 
C ze rw ca  1817 roku ,

Po  wys łuchaniu  zdania deputacji  sena tu tym 
koń cem  us ta nowione j ,  jako też i . zdania  ogólnego 
zgromadzenia  rady  stanu.

iSa r a p p o r t  Namies tn ika  Naszego w królestwie 
polskie'm;
t Chcąc uznać stałe łożone  przez  JP.  Karola Glotz 
dzierżawcy dóbr  rządowych Grójec wielki  i Ł a g ie ­
wniki us i łowania k u  rozkwi tn ie n iu  p r z e m y s łu  roi- 
liczego w naszem kró lestwie polskiem , a [przyczy­
nienie się tym. sposobem do dobra  ogólnego kraju.  
^Pos tanowil i śmy udziel ić  i nadać,  jakoż n iniej szym 
dyplomatem szlachectwa istotnie udz ie lamy i nada­
jemy temuż  J P a n u  Karo lowi Glolz dla niego i je-

można  na £ do i d. niżej oznaczyć.  L i i m p y  w g łos 
wach po 1 Oją: do I l i  c[. bez znacznego o d byt u”  — 
Putejsze r a fma dy mają bez prze rwy  du ży  p o k o p ;
M i1" " !  ° i T v u "  F f t  ^ ' n i e z o n e . — Cena sy ro p u  14 
Mi k. do 11 Mi’k. 12 sz. za s i o i u n t .

Ceny notowane na g a tu n k i surowe: —• b r u n a t n v
Portor ico ,  7§ do 8 i  d. — bi a ły  Babia 9 i  do 1()| d —
b r u n a t n y  ditto 7* d o  8* d .  -  biały F e r n a m b u c k  9 do

{wi™ f e i |  T °  Hd° 10 * -

Takież reny na*ga tunki rafinowane: —  P i ęk ne  ra -  
h n a d y  1 ,^  d. —  p i ę k n y  średni  ( / .  m itte l)  dit to 13 
do Ja? d. — średni du t o  i ą  do U f  d. — piękny

11 d n l d U  W U|° l ą  d0 i ą  d< ~  ordyn .  dii. top 
M  1 i I fi V - n ? 5,1,-)° r ° w y  mały  Melis ( grośs k h  
M elis)  l j i  do !.,3 d. -  Melis 11 do 13 d. — L u m ­
pen  angielski  lO* do 11 i  d.

Ku rsa  wcxlewe.  
na dn iu  21 S ierpn ia .

i i ' ” " a l W- ¥  S/" t  Amsterdam ńd|2 m.
f  za §. -  Pa ry ż  na 2 m. 186 |  zu f .  -  W ro cła w 

na b tyg.  14/§ za f .  — A u g s b u r g  na b tyg.  i Wiedeń  
d u t o  po b i / f  za §. -  F r a n k f o r t  n. M. na 6 tyg. 147i
£  3 - -  B o r d e a u x  na 2 m. 187 Praga  w c i  na  6
R 8bl > za' ° - ~  P e t e r s b u r g  na 2 m. 9t |  sz. z a , I

-r , \ \ t k , H m sterd a fn  d. 2 i S ierp n ia .
K A WA  bez odmiany .  — W Rotte rdamie  niają być  

sprzedane  na aukcji  dnia 6 Wrześn ia  , 7981 bali ga-
llp v A  ? 1 193 b,aJi zachodnio  indyjskiej ;  ” 

l i l Z  p ię kn y  z Kayoliny sprzedawano po 13 i  fl j 
"y*a n^ i S2ie ga tu n k i  żądają 14 i  fl. 2

C U K I E R .  T a k  do  s u r o w y c h  j ak  d 02 r a f i n o w a n y c h

g a D T m >̂ . ,> J 'nAr,, 'reyS7'y ł a  s i« ,ic7jb<l o c h o t n i k ó w .
I  A 1 IE 1,1 I  U B LI C ZN E sp a d ły  cokolwiek  wszy­

s t k ą ,  wyjąwszy t y lk o  ro ssy jsk ie ,  a to z powodu 
ze o procentowe fraricuzkie niżej o t r zymano.

go potomków prawych  i w prostej  linji,  t y t u ł  i pra-  
wh szlachcica polskiego.

Chcemy,  aby  odtąd u żyw a ł  p r e ro g a ty w  do te'j 
godności  p r y  wiązanych w całej  icit obszęrności  i 
zupe łnośc i .

Udzielamy prócz  tego JP a n u  Karolowi  Glotz i 
wyż rzeczonym potomkom jego h e rb  M elissa* tó  
jest: na tarczy w polu b łę k i tn ym  przeciętej  „kośnie  
od lewego na p ra w y  bok  be lką  białą na k tóre j  
w pośrodku g łowa wołowa między,  dwoma pszczo­
ła m i  z łotemi  latającemi,  sześć gwiazd s r ebr nych  sze­
ściokątnych to jest :  po t rzy gwiazdy z -każdej s t ro ­
n y  belki .  Tarcza  obwiedziona z ło t ą  obwódką  n a ­
bijaną żelaznemi gwoździkami  nad  nią he łm z z ło tą  
k o r o n ą  opięc iu  liściach ozdobioną t rzema s trusiem!  
piórami;

Udzielając niniej sze dyploma szlachectwa i h e r b u  
J P a n u  Karo lowi  G l o t z ,  up ow ażniam y go właz z p o ­
tomstwem jego prawe'm i w prostej  l in j i ,  do zasz; 
czycania się szlachectwem i używan ia  pomienione :  
go h e rb u ,  tak jak inni szlachta naSzego królestwd 
polsku-go we wszelkich czynnościach p r y w a tn y c h  i 
publ i cznych  wiecznemi  czaśy;
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D la  w iększej  wagi n in iejsze  d yp lom a  w łasn oręczn ie  
p o d p isu ją c ,  ro zk azu jem y  p iec zę ć  herbow ą naszego  
k ró les tw a  P o lsk ie g o  na n iem że  p r z y ło z y c .  ^

D a ń  w Carskiem  S ie le d n ia  6 (18 )  W rz eśn ia  y -  
siąc ośm set d w u d z ies tego  p ierw szego  ro k u .

(pod pisano)  A L E X A N D E R ,  
p rzez  Cesarza i Króla

M inister  spraw w e w n ętrz ­
n ych  i policji 

(podpisano) T .  M o s to w sk i .  . e
W r  Minister S ek retarz  S tan u

(podpisano^) Jg. S  o b o 1 e w s ki.  
Z g o d n o  z o ry g in a łe m  

Radca S ek retarz  S ta n u  Jenerał D y w iz j i  
(p o d p isa n o )  K ossecki

Z g o d n o  z  w y p ise m  
W  zastępstw ie  M inistra S praw ied liw ośc i .  _

P Radca S ta n u .  M . W o ź m c k i .
Za S ekretarza  Jen era ln ego .  S z e f  B ióra .  K . H o ffm a n n .  

D z ie ń  o g ło sz e n ia  dnia 1 2  W rześnia  1827 roku .

N ajjaśn iejszy Cesarz i K ró l Jm ć ra c zy ł  najłaska-  
wiej u pow ażn ić  do noszenia  ozdob orderu  O)1

missarża dyrekcji jen era lne ,  poczt  królestwa  
«o —  III k lassy: JPana Ludw ika  
Je,-a tejże d y r e k c j i ; -  którem i ich Najjasn.ejszy K r o i  
Jmć P ru sk i  ła sk aw ie  zaszczycie  r a c zy ł .

W  dniu  27 b. m . sądzoną b y ł a  w drodze kassacji 
sprawa M a r ja n n y  z  S ta n d ó w  Januchow skiś j ,  która na  
osob ie  swej P a n i , E lż b ie t y  K a s ty g o w e j  w m o c y  z dm a 
26 na 27 S tyczn ia  r. b . w Ł az ien k ach  K rólew sk ich  
d o p u śc i ła  się morderstwa* S ąd  k r y m in a ln y  w oje­
w ództw a  m azo w ie ck ieg o  i kalisk iego  w y ro  iem  z 
29  Maja r. b .  skazał ją na karę śm ierci .  Sąd  A p-
p e la c y jn y  w zastępstwie Sądu K assacyjnego  działając, 
o d rzu c iw szy  rekurs skazanej , zo s ta w ił  tern samem  

w y r o k  zarek ursow any  w całej  swej m o c y .

W  rok u  b ieżącym  w y s z ło  d z ie ło  w  L o n d y n ie :
W y b ó r  P oez] i  po lsk ie j .  S pec im en s o f  the po l ish  poets-,  
w ith  notes a n d  observations on  the li terature oj o -  
l a n d  b y  Joh n  B o w r in g .  L o n d o n  p r in te d  for  the au.

lh o r  etc  1827.
N a  cze le  dzie ła  znajduje się p ieśń  B o g a  ro d z ica  z  

m u z y k ą .
W stęp  obejm u je  rys h is to ry cz n o  p o l i t y c z n y ,  po  

k tó r y m  nastejiuje rozprawa o języku  i  l i teraturze  
p o lsk ie j ;  a u to r ,  jak się z d a je ,  d o sy ć  obznajom io-  
n y  z n aszym  język iem  tr z y m a ł  się w szędzie  prawie  
d zie ła  S z a f  f  a r y  k a, n ie  p rzem ilcza ł  w szak ze  ni-  
c z e g o ,  co się t y lk o  d otyczeć  m oże  historji j ęz y k a  i  
lilr ra tury  ,• w y m ien ia  n iem al w szystk ie  u tw ory  i  imio-  
na znak om itszych  pisarzy polskich . Z w iek u  S t a -  
n i s ł a w a  A u g u s t a  z  p och w ałam i w spom ina o IN  a .  
r u  s z e w  i c z u ,  K n i a  ż n i n i e ,  S z y m a n o w s k i m ,  
D m o c h o w s k i m  jako o t łu m a cz u  J l i a d y  i 
p oem atu  d y d a k ty c z n e g o  S z tu k a  ryrn o tw órcza ,  o T  r ę - 
b e c l c i m ,  M i n a s o w i c z u ,  N  a g u  r c z e w s k i m  , 
P r z y b y l s k i m ,  i t . d .  Zasięgając także daw niej­
szych  czasów , n iep rz ep o m n ia ł  o E lżb iec ie  D r u ż b a -  
c k i e j .  N ie  w y l ic za m y  w szys tk ich ,  ob jętych  w t e m  
ch lu b ń em  g ro n ie ;  w yzn ać  n aw et  p o tr z e b a ,  ze n ik o ­
go  n ie  p o m in ą ł  z n ow szych  pisarzy , k tórzy  jakąk ol­
w iek  sobie zjednali reputację w zaw odzie  literackim .  
Za tak  ż y c z l iw e  dla n arod u  naszego  chęci w rozsze­
rzaniu  rzadkiej za granicą znajom ośc i o n aszym  ję­
z y k u  i l i teraturze  4 w in n iśm y  w d z ięczn ość  zacnem u  
autorowi.  A le  teg o  także  nie god zi się p rzem ilczeć ,  
że  g d y b y  b y ł  k tó r eg o k o lw iek  z baw iących  w  A n g lji  
P olak ów  rad i zdania z a s ię g n ą ł ,  rozprawa ta o ję­

z y k u  i l i teraturze naszej b y ła b y  n ierównie  d o k ła d ­
n ie jsza ,  lu b o  na u spraw ied liw ienie  swoje po p rze d ­
m ow ie  tak się w y ra ż a :  » S p o d z ie w a łe m  się p o m o c y  
wielu p r z y j a c i ó ł  P o la k ó w  ,  g o r l iw yc h  o rozsze-  
rżenie ich li teratury-, a le  p o n iew a ż  rozm aite  p r z y c z y ­
n y  u t r u d n i ły  m oje  z  n im i zw iązk i ,  p o śp ie s zy łe m  więc 
z  w ydan iem  tego  ,  ja k o ż k o lw ie k  n iedok ładn ego  zb ioru

w iadom ośc i  literackich.  »
Sam e d z ie ło  o 227 str. w 8 ce ,  sk łada się z w y ją t ­

k ó w  7 d z ie ł  n astępujących  p isa r z y :  K o c h a n o w ­
s k i e g o ,  S z y m o n o w i c z a  , Z i m o r o w i c z a ,
S a r b i e w s k i e g o, G a w i ń s k i e g o , K r a s i c k i e -

b o , W ę g i e r s k i e g o ,  N i e m c e w i c z a ,  B r o ­
d z i ń s k i e g o ,  L a c h - S z y r m y .  K ażdy prawie  
w yjątek  poprzedza  krótka wiadom ość O ż y c iu  i p i­

smach autora o k tó r y m  m ówi.
W ydanie  d z ie ła  te g o  jest  s ta ra n n e ,  i  ab y  c z y te l ­

n ik o m  sw oim  u ła tw ić  cz y ta n ie  polskich  w y ra z ó w
p o k o n a ł  au tor  trudności typograficzne tam  gdzie  w y ­
razić ch c ia ł  ą i g ,  p rzez  dodawanie k o m m a t u p o  a
i e, w szak że  * w s z ę d z i e  sp ostrzegam y w k sz ta łc ie  r o ­
d ow itym . W  Anglji  m ie l iśm y  p r z y j a c ió ł ,  ale to  p o­
dobno p ier w szy  p r z y k ła d  że literatura nasza z w r ó ­
ciła  u w a g ę  teg o  św ia t łe g o  narodu. Jle nam w ia d o ­
m o , o p rócz  biblji polskiej i niniejszej antologji w 
L o n d y n ie  d r u k o w a n e j ,  n ic  innego w Anglji p o ls k ie -  

go  liie drukowano*

R O S S  J A  
z Petersbu rga  d n ia  26  L ip c a .  y. *- 

( Z  K urjera  li tew skiego)
N a sza  flota k u p ieck a  na m orzu  K a s p i j s k im  n ie  

jest w praw dzie zatrudniona h a n d lem , le c z  z  Persją  
bardzo w ie lką  jej nadaje c z y n n o ść :  p rzy łącza
się ona do floty  koronnej i przewozi żyw n ość  i c ięż ­
kie transports dla naszego  wojska. Pod  p rzew od n i­
ctwem G ubernatora c y w i ln e g o  w Astrachaniu is tn ie  
od roku 1S17 k o m ite t  do p rzew ożen ia  zapasów k o ­
ron n ych  , posiadający w ła s n y  swój m agazyn .  P la c  
w oln y  przed ty m  m agazyn em  nad rzeką Ca,rewa 
przedstawia w id ok  największej cz y n n o śc i:  snują się
statki zbożem  obciążone p rzybyw ające z S ara tow a;  
inni odbierają przyw iez ione  p ło d y  ab y  ,e  dalej od e­
s łać  a ludzie  i  k o n ie  w ie lką  mają pracę. M n ostw o  
p rzyw iez ionej  m ąki w ob szernych  piekarniach w y ­
pieka się na chleb z k tó r eg o  robią suchary.

A  N  G L  J A
z  L o n d y n u  d n ia  18 S ierpn ia .

P ism a  p u b l i c z n e  donoszą jeszcze rozm aite szcze-  

BÓły z Życia z m a r łe g o  ministra C a n n i n g ;  lu b i ł  on  
s z u k a ć  p oc iech y  i sp oczyn k u  w „ .tan ich  dniach ży c ia  
sw ego  w gron ie  rod zinn em . T y s ią c  i j e d n a  n o cy ,  
k tóre w  m ło d y m  w iek u  lu b i ł  od czy tyw ać ,  b y  > i w o-  
statnich chwilach u lu b ion ą  jeg o  zabawą.

 Onegdaj o d b y ł  się p o g rze b  C a n n i n g a ;  może
on  b y ć  n azw any  o ty le  t y lk o  pryw atn ym , o ile  przy-  
jaciele jego  ż y c z y l i ,  a b y  się o d b y ł  b ez żadnego prze-  
p y ch u ,  ale b y ł  jednak n ie  mniej dla tego u r o c z y ­
stym  i  p u b l ic z n y m , bo tysiące ludzi z a p e łn ia ły  w sz y ­
stkie u l i c e ,  prow adzące do opactwa W estm inster-  
sk iego . O d sam ego rana bito we d zw o n y  n ieu stan n ie ,
a uroczy sta cisza przejmowała uszan ow an iem  n iep rzej ­
rzaną massę ludzi.  Processja ro z p o c z ę ła  s.ę.O godzi-  
m e 12 od domu spraw zagraniczny cli; karawan c ią g n ę ło  
6 kon i,  a p o o b u d w a  stronach  q n ego  sz ło  po 6 pa- 
* iów . Za karawanem  p ostęp ow ał dziekan westm ir.
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sterski, otoczony. 8 paziami. Dalej jechał X iąze Kia 
rencji i Sussex, za nimi postępowało 9 karet żało­
bnych i 30 powozów, w których siedzieli ministrowie 
i bliżsi C a n  n i n g a znajomi- S łużba by ła  w wiel­
kiej liberji. Pomimo deszczu powiększał się orszak 
żałobny coraz bardziej. Dopiero na 20 minut przed 
drugą, stanął karawan przed zachodnią bramą opa­
ctwa. T u  przyłączyli się do niego zagraniczni mi 
nistrówie i inni znakomici krajowcy i cudzoziemcy. 
Duchowieństwo czekało na przybycie zwłok p rzy  
pomniku P i t t a .  Wielu nie mogło ł e z  stłumić, g y 
zwłoki do kościoła wniesiono. Lordowie G o  d e n c  > 
S e a f o r d  i Xiąże D e v o n s h i r e  jawnie płakali. 
Xiążęta K P a r e n c j i  i S u s s e x  wyszedłszy mocno 
wzruszeni z opactwa, pocieszali syna C a n n i n g  a i 
ściskali go za ręce.
— Zawistni nieprzyjaciele C a n n i n g a  poprzylepia- 
li na rogach ulic paszkwile na jego pamięć , ale lud 
pozdzierał je i poszarpał na drobne kawałki.
— Oto jest Skład teraźniejszego m inisterjum : Vice- 
hrabia G o d e r i c h  pierwszy minister, P. H u  s k i s -  
s o n  minister osad, i reprezentan t ministrów w izbie 
n iższe j ; P . H e r r i e s  kanclerz skarbu; H r.  K a r  r o- 
w b y występuje z ministerjum a w miejsc* jego wcho- 
dzi na prezesa rady Xiąże P o r t l a n d ;  H r. C a r .  
l i s l e  Lord pieczętarz.—Margrabia L a n s d o w n e  
i inni Whigowiej, pozostaną w m inisterjum  p rzy  da- 
wniejszych obowiązkach. (G.H )

F R A N C J A .
s P aryża dnia  17 Sierpnia.

Jeden z spekulantów politycznych radzi w Gazecie. 
Francji rządowi naszemu, aby zdobyć i zupełnie 
zburzyć A lg ie r ,  czego 2 tysiące jazdy i 23 tysiące 
piechoty m ogłoby łatwo dokazać.— G run ta  wyno- 
szące blisko 18 miljonów hektarów (37 miljonów da. 
wnych morgów francuzkich) m og łyby  pozostać w 
dwóch trzecich częściach dla mieszkańców, a resztę 
możnaby przedać więcej dającemu- Cała Europa 
cieszyłaby się z tego, a Francja pozyskałaby wy­

b orną  osadę.
—  P o d łu g  listu z P e rp ig n an ,  datowanego 7 t. m.
(umieszczonego w Gazecie f r a n c u z k i e j ) ,  banda z 600 
lub  700 ludzi składająca s ię ,  stanęła przed U o j , 
żądając aby jej dano b r o ń ,  odzież i 100 quadru- 
plów. Opierano się w początku ich wejściu , nastą­
piło  one jednak po dwugodzinnem strzelaniu z rę ­
czne! broni. Dwaj handlarze pędzący trzody koło 
B iszo t od bandy tej zostali p rzytrzym am , lecz oswiad- 
czy wszy iż n a  własną korzyść prowadzą handel, pusz­
czono ich; gdyby trzody te inne b y ły  miały prze- 
znaczenie, pewnoby je byli zabrali. (G.B.)

H I S Z P A N I A .
s M adrytu  dnia  3 S ierpn ia . 

Ostatnie wypadki w Lizbonie da ły  powód do no- 
w ych rozkazów względem wojska obserwacyjnego; 
mówią, iż się przybliży do granic Portugalji i ze je
wzmocnią pułki wysłane zK atalonjiiArragonji,am ie,-

sce tych zastąpi milicja.
- Ż y c i e  N a p o l e o n a  przez W alter S ko tta  wyszło 
z druku w tłumaczeniu 'h iszpańskim . (G.B.)

T U R C J A
Z  Jass d. 3 Sierpnia.

W dniu 1. b; m. k u  wieczorowi ucichł wiatr b u ­
rzliwy, i wtedy dopiero dzięki najwyższej opatrzno- 
ści, dalszą część miasta przed wściekłością ognia o- 
chronić można było- -  Bliższe teraz rozpoznanie

skutków okropnej klęski, sprawdziło niestety wszy­
stkie .szczegóły tejże, jak już doniesiono,a ilosc pogo- 
rza łych  domów i spalonych lub zabitych ludzi, je ­
szcze znaczniejszą się okazała. Co chwila nowych 
truDÓw wydobywają z pod gruzów. —Strata i szko­
dy poczynione przez obecną klęskę pogorzeli, p rze­
wyższają nierównie nieszczęśliwe skutki pogorzelców 
miasta tegoż w roku  1821. Wówczas większa część
mieszkańców nie by ła  w  m i e ś c i e  obecną (dla zaburzeń
w X ięztw ach), domy i sklepy kupieckie prozne p r a ­
wie stały , a do tego najpiękniejsza i najludziejsza częśc 
miasta, która w tenczas ocalała, stała się teraz p a ­
stwą płomieni. Wszystkie prawie zapełnione skła- 
dy towarów, najznakomitsze pałace i najpieknie'jsze 
kościoły leżą w gruzach. Jest to okropnie p rzera ­
żający obraz, widzieć przestrzeń na ćwierć mili r o ­
zległą, zawaloną gruzami dymiącemi się jeszcze, i» 
ulice i place zarzucone trupam i ludzi nieszczęśliwych 
i  ciałami wszelkiego zwierza domowego, z kąd, p rzy  
teraźniejszych wielkich upałach, powietrze zaraźli- 
wemi wyziewami jest napełnione. Okropność tę po­
mnażała jeszcze banda chciwych łupu  włóczęgów, 
k tórzy  już znowu w wielu miejscach ogień wzniecic 
usiłowali; zaczem niespokojnosć ogólna doszła do 
najwyższego stopnia, i jedynie ^ylko nadzwyczajnej 
czynności uorganizowanej od dni trzech straży pie­
szej , (przyczem poddani austrjaccy szczególniej się 
odznaczali) ocalenie pozostałych części miasta win- 
ni jesteśmy. — JŁiąŻe z rodziną swoją wprowadził 
się na mieszkanie do domu ocalonego od ognia Wes- 
tern ika , D om itraki G hika  ^ - )

mm

Skuteczność buków czerwonych.
W północne'j  A m eryce  uważano  już  dawnie'j, ż« 

>uk czerw ony  ochran ia  od p io runa . W Szlązku  o- 
rłoszono te r a z  po d o b n e  spostrzeżenie . N ied a lek o  
ip ro ta w y  ciągnie się n a  500 m orgów  las , z a ro s ły  po- 
*iększej części bukam i czer.wonemi, k tó re  tam  dochodzą 
liek iedy  do 100 stóp w ysokości a 4 s tóp średniej g ru -  
>ości. D rzew a  inne  znajdujące się w ty m  lesie, jak  je- 
ńony , lipy, b ia ła  b u c z y n a  i  jo d ły  dozna ją  n iem al 
co rok  sku tków  p io runow ych ,  ale żaden z esnyc i 
nie pamięta, iżby  k iedy  b u k  cze rw o n y  ty m  sposobem 
b y ł  u szkodzony , jakoż, zwykle podczas b u rz y  chrom ą 
się pod te d rzew a przed deszczem i zarazem  p io ru n em -
P o d o b n e  spostrzeżenie  czyn iono  w lasach obsze rnyc  i
około  G dańska, a n iedaleko  tego  miasta we w s iZ a d re -  
wie uw aża ł  pewien w ieśniak  przez  d łu g i  czas,że p io ru n  
n ig d y  nie u d e r z y ł  w stodo łę  w ystaw ioną z drzew a 
bukow ego , gdy ty m  czasem stojącą obok  m e, sosno­
wą budow lę  zupe łn ie  zn iszczy ł .  G d y b y  się p o tw ie r­
dzała  ta własność drzew bukow ych , pożyteczniej b y ­
ł o b y  je zasadzać p rz y  wielkich drogach , niż to p o le  
k tó re  m niejszy  cień dają i nadzw yczaj m nożą  r o b a c

wo.

W IA DO M O ŚCI N A U K O W E.

Dziennik podróży lądow ych i morskich , N er 5 6 i 7 
aa miesiąc M a j , Clzerwiec i Lipiec.

Nie zawsze mogąc dla szczupłości miejsca udzie-
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dzież na architekturę późn ie jszych  wieków i tegocZe- 
sną  porów nane co do sm aku i s ty lu .  P raca  ta do­
wodząca w; autorze  znawstwa technicznego  i este ­
ty cznego  , uczucia niocn-go  i ż y w e g o ,  i napisana 
s tylem odpowiednim wie lk iemu w swoim rodza ju 
przedmiotowe,  je>t jeszcze dla nas ważna jako p łó d  
mło dego  Polaka  by ł eg o  ucznia un iw e r sy te tu  Pa na  
Ad: Idz....  k t ó ry  bawiąc we Wł oszech  umia ł doj ­
r z a ł y m  wzro.yjem spoglądać na szanowne s ta roży­
tnośc i  zabytki  . stosować do nich n a b y t ą  teorję i 
uzup e łn ia ć  n a u k ę  której  się poświęcił .  Znajdzie tu 
czy te lnik dpisanie wszys tk ich zabytków pozosta­
ł y c h  w Rzymie  po dawnych władcach świa ta ,  nie- 
jfinie'j zabytków s ta roży tnych  w okol icy N e a p o l u  i 
Sycy  I j i .— L is ty  o 'Szwajcurji  są t reśc iwym zbiorem 
p o d r ó ż y  P. f i a o i i l  R o c h e t t e  z dzieła t rzechlo-  
m  o w ego i zawierają wicie zajmujących szczegółów 
o Szwujcarji  i Szwajcarach;  podobnież ,  jak wiadomość o 
ludach mieszkających w Węgrzech  i o Wi edniu  z d z i e ­
lą  Pana  B e n d a u t .  Ciekawa jest  wiadomość o D ru-  
zach  na górze L ib a n u  narodu  mało  znanego,  o k t ó ­
rego  rel igj i  P a n  V e n t u r e  następujące') udziela wia­
domośc i  :

„Rcligja DruzoW jest zagadką  nie ła t w ą  do r o z ­
wiązan ia :  zachow ują oni w t y m  względzie na jwięk­
sze milczenie.  Niąż ki  święte przechowują  z na j­
większą  sk ru pu la tn ośc ią ,  zakopują  je nawet  w zie­
m i e ,  a ty lk o  niewielu ićli mędrców umie t łu m aczyć  
ta jemnice wiary.  P o d  względem ręl igj i  dzielą się 
n a  światowych czyli '‘c iem nych , na  zbliżających się do 
duchowności  i na mędrców. P ie rwszą  klassa jest 
naj l iczniejsza;  sk łada  się żutych, k l ó rz y  obojętni  na  
p r z y s z ł o ś ć ,  oprócz żądz i namię tnoś c i ,  innego,  p r a ­
wid ła  postępowania  nie ma ją c ,  do religji  swoje'j nie 
są w cale przy wiązani. P rzyb l iża ją  się do duchowna- 
ś c i , gdy  w nich ogień mł odz ieńczy  przemi ja  i gdy' 
r o z u m e m  w s k u tk u  p r z y k ł a d u  i napo m nie ń  m ę d r ­
ców, n a  siebie samych uwagę  zwracać zaczynają.  
O z n a k ą  te'j zmiany jest  re fo rma  ub io ru  ; dawniejsze 
ko lo rowe t u r b a n y  zamieniają wówczas  na b ia łe i 

rzestają nosić b r o ń ,  ktore'j im od lego  Czasu ty 1- 
o na Obronę brac i  używać,  wo ln o ;  przestają pić 

wino ,  jeść- wieprzowinę  i obowiązani  są od tąd  p r o ­
wadzić życie r egularne .  P o  kiikoletnie 'm doświad­
czeniu i stałości , p rzechodzą  do klassjy mędrców  i 
■wtenczas dopiero dowiadują się o ta jemnicy  m ą d ro ­
ści.

nMędrcy  mają p rz e łożony ch  przechowujący ch x ięgi  
święte-; u nich to zgromadzają  się inni  co piątek;  
ale p rzyb l iża ją cy  się do mądrości ,  n iemogą  się znaj­
dow ać  na wszystkich obrzędach.  Niewiadomo z p e­
wnośc ią  jakiego rodzaju są te  ob rz ę d y ;  dowiedziano 
się t y l k o ,  iż wystawiają na widok wszystkich , ciel­
ca z łotego,  iż czytają i t ł óm aczą  kaba li stycznie xię-  
gi święte.  Po  wszech nem jest m n ie m a n ie m ,  że o d ­
dają Cześć cielcowi z ł o t e m u ,  wie P a n  V e n t u r e  
są dz i ,  że przez cielca tego  wyobrażają inne  reli- 
g j e , bl i skie zniszczenia przez  ich prawodawcę;  j a ­
k o ż  ich xięg i  święte powsta ją  n ieus tannie  przeciw 
ba łwo chwals twu.  , *

j iNie.docieczono do tyc h  czas z pewnośc ią  tajemnic 
ich re l ig j i ,  gdyż  n ieos trożna  c iekawość,  pociągnę­
ł a b y  za sobą śmierć n ieochybną .  Aposiazję są .po­
m iędzy  h iemi  r zadki e ,  tak jak zdrugie ' j  s t r ony  n a ­
w racan ie  różnowierców nie należy do zasad ich r e ­
ligji.  Z k i lku  x ią g  k tó re  albo pr zy padk ie m  , albo 
p rz e z  gw a ł t y  rządu  tu reck ieg o  ta jemnicą być  p r z e ­
s ta ły ,  mńżna  się b y ło  więcej dowiedzie'c o ich do­
g m a t a c h ,  niż o obrządkach  tajemniczych.  P o  wzię­
ciu sz turmem wsi druzyjskie' j  n iedaleko  Alepu p o ­
ł o ż o n e j ,  zna lez iono  w nie'j ka t ech iz m ,  w k t ó r y m  
w y ł o ż o n e  są g ł ów ne  zasady ich nauki i exemplary.  
x ięg i  kanoniczne j ,  pisane'j p rzez  jednego z Apos to­
ł ó w  założyciela ich religji.

» P o d ł u g  tych x i ą g ,  za łożyc ielem religji D ru z ó w  i 
Bogiem ich b y ł  H a k ie m  w ro k u  996 po N aro d ze ­
n i u  Chrystusa .  Religja ich zasadza się bardziej  na 
w i e r z e ,  niż na uczynk&ęb. A b y  zasłużyć  na wzglę­
d y  n i e b a ,  dosyć jest  pochodzić z D r u z a ,  wierzyć  
W H a k ie m a  i w Harnzdcha  jego proroka .  Ta  jest i- 
s tota ich re l ig j i ;  ale prawdziwy mędrzec powinien 
jeszcze zachowywać siedm p r z y k a z a ń ,  a mianowi­
c ie:  oddawać cześć H akiem ow i  i zdawać się na je ­
go w o l ę ,  b ronić  b rac i ,  mówić p r a w d ę ,  Wst rzymy­
w a ć  się od wina i wieprzowiny,  u t r zy m yw ać  się 
z dochodów prawnie n a b y t y c h ,  ub ie rać  się sk ro ­
m n ie  i poświęcać co r o k  ki lka dni  na  roz pamię ty­

wania mądrości .  Oslatni  przepis Wypełn ia ją  n ie k tó ­
rzy  w k lasztorach chrześcjańskich,

>iH a k iem  jest  p o d łu g  nich twórcą  nieba i ziemi- 
Od czasu ,  jak swiai istotami rozuińnenii  z a lu d n i ł ,  
p r z y b ie ra  k i lkak ro tn i e  postać l u d z k ą ,  aby osobiście 
riaucżac ludzi ;  ostatnią rażą  p r z y b r a ł  postać Kalifa 
H a k ie m a  i powróci  na ziemię dopiero w tenezas ,  
gdy  czcicielom swoim nada panowanie całego świa­
ta. P r o r o k  jego H a m za c h ,  p r z y b ie ra ł  również  na  
ziemi rozmaite posiaci i nazwiska.

ii H akiem  i H atnzah  n ieprzyjaciele religji mahome-  
t a n s k i e j , zatrzymali  z A l k o r a n u  ty l ko  przepisy p r a ­
wnie, p rzep is  obr zezapia ,  zakaz napojów o durz a ją ­
cych i używania  mięsa zwierzą t  n i ec zy s t y ch ,  zn ie ­
śli p ie lg r zym kę  do M e k k i ,  posty' R a m a d a n u , u r o ­
czystość p ią tko wą ,  święta B a j r a m u , pięć modl i tw 
codz iennych i wszelkie j a ł m u ż n y  na korzyść  I m a ­
no  w.

t iNauka I la k ie m a  i H am zciha  każe wierzyć w Me- 
ta m p s y k o z ę ,  niszczy wyobrażenie  piekła i raju i 
na tomias t  zagraża karami i nagrodami  na tym świę­
cie. Dusza D ruza  ciemnego i ro zw ią z łe go ,  p r ze ­
chodzi w ciało innego D r u z a ,  któTego przeznacze­
n iem będzie ubóstwo i poniżenie;  dusza mędrca p rze ­
chodzi w ciało E m i r a ,  Szeika,  lub bogatego właści­
ciela,  a oprócz tego czeka go od Boga lub p r o r o ­
ka, w razie g d y b y  na  ziemię zstąpi l i ,  jeszcze świe­
tniejsza nagroda.

»Tak więc Druzówie  nie znają innych aniołów, i n ­
nych  szatanów, oprócz ludzi  sprzyja jących lub n ie­
przy ch y ln yc h  ich religji.

a Druz  prz yp us zcz on y do zgromadzenia  mędrców,  
czyni  następujące  wyznanie  w ia ry :

t> P e ł e n  ufnóści w Hakiernie ,  J a . . .  zd ro w y  na u- 
myśle i na c iele ,  z własnego popędu i z żadnego 
p r z y m u s u ,  za p ew n ia m ,  żem się z r z e k ł  i że się z r ze ­
kam na zawsze wszelkich fał szywych religji, s e k t ,  
•wyznań, i że n i e z n a n i  in n e j ,  oprócz uległości  r o z ­
kazom naszego Boga H a k iem a ,  k t ó re m u  się na leży  
wszelka chwała i wszelki h o ł d ;  przez uległość  r o ­
zumiem cześć ,  jaką m u  mam oddawać Zapewniam 
n a d t o ,  że oddaję w jego ręce z be z w a ru k o w em  za­
ufan iem moją duśż ę ,  mój r o z u m ,  moje c i a ł o ,  mia­
no,  dzieci i wszystko co posiadam; że we wszyst-  
k iem poddaję się_ jego świętej woli , zdając sic do­
browoln ie  tuk w dobrem jak z ł e m , na jego ro z k a ­
zy. Jeźl ibym od tych zobowiązań świętych odstą­
p i ł ,  i re l igjęyJHukiCrrta. naszego Boga porzuc i ł ,  niech 
strącę na zawsze łaski  i dobrodz ie j s t wa , jakie p r z y ­
r z e k ł  swoim s ł ugom  wi e rn ym  i niech poniosę k u r y  
i m ę k i ,  jakie zachował  dla niewiernych. ))  etc. etc.

W poprzednich num erach  dziennika podróży,  czy ­
tal iśmy treść i wyjątki  z pierwszego tom u opisu Chin 
przez  Pa na  T  y m k o w s k i e g o ; w jed nym z tvclr  
nu me rów  znajduje się wiadomość ta w dalszym c ią ­
gu  z drugiego to mu  wyjęta,  a mianowicie o samej 
stol icy cesarstwa Chińs k ie go ,  o jej instytucjach i 
gmachach ,  zwyczajach ' i n iek tó rych  o b r z ę d a c h . — 
Kraje azjatyckie T u rk o m a n ó w  i Chiwańców, przez 
k t óre  Pan  M u r a  wj  e w z rozkazu rządu  r o s y j s k i e ­
go p o d ró żow a ł ,  i k tórych opis czy tamy w jednym 
z wymienionych numerów,  są tak mało  zna n e ,  iż’ 
j akkolwiek  z niewielu względów, same i ich miesz­
kańcy,  zajmować nas mogą ,  jednakże należą do tej 
całości,  k tór ą  wszechstronnie poznawać należy.

( Dokończenie n a s tą p i )

Widowiska tt> Stolicy.

T e a t r  N t ro d o w y .  D ziś  n o w y  Bale t W a l k a  It y b o ł o w e ó w  
P o p rz ed z i  K o m cd ja  W  i c c  - B r  y g a d j  e r  S z c z c r z e c k i .

M cnaźer ja  zw ie rzą t  i gadów P a n a  Dinter ,  na p lacu za o g rodem  

K rasińsk ich .

G ab ine t  f igur  w oskow ych , w sali T o w arz y s tw a  do b ro czy n n o śc i

Do dzisiejszej G azety , za łączony jesl N e r  95 Dzien­

n ika  Obwieszczeń.


